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Na lewo: 
TRANSPORT AMUNICJI A DOWOZOWE SĄ DOBRZE  2łaków sowiec- W PRZEDNIEJ LINII PRZEWOŻENIE DZIAŁ NA STANOWISKA U dołu: e WALCE 
Bez przerwy posyłają Niemcy transporty zaopatrzenia na froni. ZABEZPIECZONE kich i obrony podczas gdy artyleria przygotowuje się do Niemieccy żołnierze przewożą na sankach swe działa na 
Wśród gęstych borów, na drogach, przez które auta nie mogłyby Wszędzie stoi niemiecka artyletla dróg dowozo- ataku, czekają niemieccy grenadierzy w oko- linię frontu. Po ukończonej bitwie odtransportowuje się jeńców bolsze- 
przejechać, używa się zaprzęgów konnych. przeciwlotnicza gotowa do odparcia wych. pach na rozkaz do walki. wickich do obozu. 
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U góry: 

PATROL ODDZIAŁU 

SZTURMOWEGO 
W DRODZE 


Z bronią gotową do strzału 
przeszukują niemieccy gre- 
nadierzy grupki drzew i pa- 
górki znajdujące się ۶ 
przed frontem. 


Na lewo: 
W BOJU 


Pocisk za pociskiem wy- 
latuje z lufy niemieckiego 
„miotacza granatów. 


Na prawo: 
PO BITWIE 


Po nieudałych atakach leżą 
czołgi sowieckie rozbite 
przed liniami niemieckimi. 


۴۵۱: PK Beissel, Bischel-Scherl, 
Knódler, Theobald, Słaal-Atlan- 
tic, Umbach, Koltzenburą, Dahn 
Kochherber, Büschel P. B. Z. 
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tem papierowe. Wiek XIX przynosi w dywanarstwie modę angielskich dywanów naturalistycz- 
nych, o deseniach kwiatów, drzew, owoców itp. Koniec w. XIX stanowi zwrot w upodobaniach 
dywanowych, i to zwrot zasadniczy: zaczęte czerpać motywy do ich wyrobu z wzorów arab- 
skich, tunezyjskich, indyjskich nawet. Przemysł tkacki holenderski, francuski, niemiecki i an- 
gielski począł naśladować wielce udatnie dywany wschodnie, do prawdziwej precyzji w tym 
względzie doszedł zaś Tyrol, produkujący po dziś dzień sławne kobierce z wełny lub sierści. 

à Sztuka tkactwa dywanowego, złożona w ręczny przemysł kobiecy stanęła z biegiem czasu na 

bardzo wysokim poziomie. Wyrazem tej doskonałości są właśnie dywany z Malines. 
Stefan Krasiński 
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PRZY WARSZTACIE TKACKIM 
Spoglądając na ręcznie tkany dywan 
zachwycamy się jego pięknością nie 
myśląc jednak o tym, “ile razy każda 
niłeczka musiała przejść przez praco- 

wite ręce jego wykonawczyń. 


IAŁY FOTEL WYŚCIELANY 
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WSPAŃ 


Z ARTYSTYCZNYM POKRYCIEM 
To dzieło sztuki tkackiej wykonane 


lines, w jednym z pierw- 


żych belgijskich warsztatów. 
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"ZWUANIE WEŁNY NA ۰ 
۳ MOTKI ۱ 
`. Tu po raz pierwszy nić 
przechodzi przez ręce i 
pracownic. Jest to po- | 
czątek jej „kariery W | 

artystycznej”. p 


1 4 
"RE 
W mieście belgijskim Malines, znanym z średniowiecznych zabytków architektanicznych, w cieniu 
czcigodnej wieżycy Sankt-Rombaut, w cichej ulicy, z dala od zgiełku miasta, wznosi się dom, 
w murach którego tętni życie pełne pracy. Tam rzesza pracownic pochylonych z igłami w ręku trudzi się 1 
nad wyrobem slawnych w świecie dywanów i gobełinów, nie mających równych sobie co do jakości, 
wzorów i wykonania. 

Pracownice warsztatów, wyspecjalizowane w poszczególnych czynnościach związanych z procesem 

۳ ۰... ią dywanu, stanowią niby ogniwa w lańcuchu sztuki dywanowej naprawdę bardzo, bardzo 
... 

Juz u starożytnych Greków i Rzymian słynęły kohlerce babilońskie 2 bogatą ornamenłacją 
w postaci fanlastycznych zwierząt i scen, używane zaś, podobnie jak dzisiaj, dû pokrywania ścian 
1 podłóg, do dekoracji mleszkałnego wnętrza i wyzody ich właścicieli. Inne jeszcze zaslosawanie miały 
wówczas dywany w Persji, Assyrii, Babilonia i starożytnym Rzymie. Tworzono 2 nlch ruchome ściany, 4 
dzielące wielkie sale na mniejsze pomieszczenia. Dywany rzymskie były kombinacją haftu i malar- Î 
twa jednocześnie, a z upé jacej Romy, przeszły do kościołów chrześcijańskich, a później na dwory 7 
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+ g PE PAZEPIĘKNY DYWAN Z BELGH- 
=" SKICH WARSZTATÓW TKACKICH 
Ryc: ير‎ prredslawiamlasio Malines 
w XVII. stuleciu. 


W historii rozpowszechnienia 
dywanów ma wielkie znaczenie 
okres Wojen Krzyżowych, bo- 
wiem wyprawy rycerstwa na 
Wschód zapoznały Europę z dy- 
wanami tamtejszej wytwórczo- 
ści, punktem zaś handlu dywa- 
nami w tym czasie slala się 
w szczególności Wenecja. Rów- 
nocześnie w krajach europe|- 
skich zaczyna się rozkwit tkac- 
twa dywanowega o motywach 
chrześcijańskich; średniowiecze 
zaś celuje w uwidocznianiu we 
wzorach kobierców swej epoki 
rozlicznych legend i podań, ja- 
ka lez scen radzajawych. Słynie 
lu przede wszystkim dywanowy 
przemysł flandryjski, a „arra- 
sy”, kobierce z Arrasu, zamae. 
'wiane bywały przez dwór bur- 
gundzki 1 papieski, sam zaś 
mistrz, Rafael tworzył kartony 
na wzory. Dwór hiszpański 
(Madryt, Eskorial) zakupywał 
mnóstwo tych prawdziwych ar- 


iw ; cydzieł sztuki dywanowej, pa- 
e r jak w wieku XVII słyn- 
۱ L GER od nich dywany 


rancuskie gobeliny”, Wiek 
* XVIII można nazwać wiekiem 
۱ i 1 „”„upadku wyrobów dywanowych 
w Europie, gdyż galerie moż- 
mych faworyzować zaczęły ła- 
Pety, początkowo skórzane, po- 


NAPRAWA USZKODZONEGO 
DYWANU 

lle pracy, dokladności i ciarpli- 

wości wymaga wykonanie choć- 

by małego skrawka cennego 

halul - Fot, amanti: 


. TANGER 
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U góry: Miasto Ceuta 
położone na pól- 
wyspie naprzeciw 
Gibraltaru. 


Na lewo: Maur, je- 
den z tubylców za- 
mieszkujących góry 
Ailas, przyjechał "e 
konno na jarmark 

do doliny. / 


Na prawo: Kobiety 
tubylcze w swym 
charakłerystycznym 
stroju niosą owoce 
na jarmark do Te- 
łuanu. 


Fot: Seiler 


7 trudem zachowywała Hiszpania do dziś dnia swoją neutralność, a jej niewielkie kolonie afrykańskie, 
jakkolwiek położone naprzeciwka Gibraltaru, były tylko raz po raz Świadkiem działań wojennych 
nad potężną skałą na poludniu Hiszpanii. Obecnie pa wylądowaniu wojsk anglo-amerykańskich w pòl- 
nocnej Afryce, wojna zbliżyla się do Maroka hiszpańskiego, który ma ją obecnie z dwóch atron: obser- 
wujeę naloty lotnictwa osi na mlasta francuskiego Maroka i Algieru, oraz jest świadkiem walk na 
Morzu Śródziemner. 

Z ołbrzymich posiadlości hiszpańskich pozostał jedynie len kawałek Maroka oraz Tanger z okręgiem, 
który do niedawna pozostawał pod opieką Francji, Wielkiej Brytanii i Hiszpanii, podczas zaś obecnej 
[wojny został włączony da posiadłości hiszpańskich w Afryce. Tanger po arabsku zwany Tandże ۷۲ 
w odległości 200 km ad Fezu, a około 50 km na północny wschód od Marakeszo. Miasto to o charakierze 
wybitnie arabskim posiada 50 tysięcy mieszkańców, z dużym jednak procentem ludności europejskiej, 


U góry: Muzulmań- Na prawo u góry: Na prawo: Marokań- 

ski cmenlarz i me-  Rzui oka na miasto czycy grający w dami- 

czał w Tangerze. Tanger. no na dziedzińcu przed 
kawiarnią. 


stosunek do Wandy nie raz- 
pytywałem się. Wiedziałem 
ze slów Stefana, że widuje 
się z nią, ale w jakim cha- 
rakierze i czy Raman leż 
hywał u niej, nie wiem. 

Wczoraj bylem w towa- 
rzysiwie p. M. w kawiarni, 
gdy nagle zjawia się cała 
trójka. Zasiadają przy atoli- 
ku i kiwają na mnie z da- 
leka. Podchodzę i, jak gdyby 
nić nie zaszlo, witają innie z uśmiechem i wesalością. Wpa- 
diem w ich ton i znowu jak za dawnych czasów rozbrzmie- 
wał śmiech, rozlegało się ustawiczne tokowanie Stefana, deli- 
kalne strofawanie i izeczowe uwagi Romana, wahiła swoją 
kobiecością Wanda, a ja cieszylem się, że znów panuje 
harmonia i czwórka po wstrząsach powraca do dawnega 
tycia. 


21 grudnia. 

„W góry, w góry mily hraciel' W pociągu mknącym wśród 
ośnieżonych pół garść uaiciarzy rozprawia o dawnych wy- 
czynach i przyszłych przygodach. Kilku nowicjuszy, między 
nimi I ja, przysłuchuje się 4 nabożeństwem słowam „wygów”, 
notując sable w pamięci rady i wskazówki, których życzliwie 
nam udzielali. Na początek mieliśmy kilka dni zatrzymać 
się w schronisku i lu na niezbyl stromej polanie przejść 
krótki kurs. 

Po kilkugodzinnej pieszej wędrówce jesteśmy na miejscu. 
Rozlokawaliśmy się w pokoju przeznaczonym dla nas i wnet 
udaliśmy się na spoczynek, aby nazajutrz wcześnie móc roz- 
począć naukę. 


1 stycznia. 

Czas urlopu minąl „jak sen jaki złoty . Było się i w górach, 
zdobyło się kilka siniaków od zbyt szybkiego zetknięcia się 
z matką-ziemią, podziwiio się tud ośnieżonych amreków, 
pędziło się po stromych „holwegach' na złamanie karku, 
podchodziło stę z ciężkim plecakiem na plecach i z obawą 
w sercu, czy aby strome podejście nie oznacza zbyt stromego 
zjazdu, ale powróciło się cala i zdrowo. A co najważniejsze, 
odmłodzonym i pelnym ocholy do zycia i do... jak najpręd- 
azego powtórzenia wyprawy pó białe szaleństwo. 

= 


Na tym urywa się pamiętnik. Chcecie wiedzieć jakie są 
dalsze losy bobatera? Właściwie macie rację, że nie jesteście 
zadowoleni 2 niepu Gdzie tu jego przeżycia miłosne? Ale 
nie ja temu jestem winien, że Stanislaw taki skromny i nic 
o tym nie pisze. Jego za to wińciel 

Z innych żródeł wiadomo mi, ze dalszy ciąg jego życia był 
oblitszy w przygody erotyczne, w których on sam już był 
osabą działającą. 

Aby nie narazić się na zarzut gałosłowności i zaspokoić 
ciekawość czytelników, opowiem kilka fragmentów z dalszych 
jego przeżyć. 

Była to w sierpniu Miesiąc ten doskonale nadaje się do 
wycieczek górskich. Ale niestely miałem pecha, bo w tym 
roku w Zakopanem prawie bez przerwy padał deszcz. Śle- 
dzialem w pensjonacie, albo przebiegałem szybko ulice mia- 
sta dla odwiedzenia znajomych, którzy w podobnym poala- 
żeniu jak ja oczekiwali na pogodę, aby ruszyć w góry. 

Wręaszcie kióregoś dnia zajaśniala słońce. Nie dowierzając 
trwałości pięknej pogody, wybrałem się tylko na Giewont. 
Pa zejściu w duling odpoczywałem chwilę na pniu ścięlega 
drzewa, gdy wtem uslyszalem nad sobą znajomy głoa i szyb- 
kie kroki schodzącej 2 góry pary ludzi. 

Jednym z nich był Stanislaw, drugą znana mi z widzenia 
p- Zosia. Ucieszyliśmy się ze spotkamia i ruszyliśmy już dalej 
razem do Zakopanego Wieczór spędziliśmy razem w pokoju 
Stanisława i... p. Zosi. Dziwicie się? Ja też się dziwiłem, 
ale nie podejrzewałem nic zlego, bo zapewniali mnie, ze 
wybrali się w góry, aby spędzić noce w schroniskach 1 nie 
liczyli się z tym, że będą musieli z braku miejaca mieszkać 
w jednym pokoju. Oczywiście nic między nimi nie bylo, %4 
dla siebie dobrymi kolegami tylka. Nie mialem podstaw nie 
wierzyć ich zapewnieniom, a domysły pozostawiam czylel- 
nikom. 

Pogoda ustalila się, wobec czego poszliśmy następnego 
dnia na halę Gąsienicową, a stąd przez Zawrat do doliny 
Pięciu Stawów i Morskiego Oka. Następnego dnia wraca- 
timy z Morskiego Oka przez „Orla Perć". Całą drogę zno- 
siła p. Zosia dzielnie, chociaż pierwszy raz była w górach, 
narzekała tylko ma ból, jak واه‎ wyraziła, „w kościach”. 

w pewnym miejscu, w czasie przeprawy przez Orlą Perć 
trzeba było przeskoczyć przez wyrwę w skale. Przesko- 
czyliśmy obydwaj lekko ۱ odwracamy się, aby pomóc p. Zasi, 
Stanislaw troskliwie upomina ją, aby uważała przy skoku, 
bo może się pośliznąć ۱ wpaść do wyrwy. I tu zalamała się 
cala odwaga dzielnej tatermczki. Gdy dolychczas nie wapo- 
minaliśmy a niebezpieczeństwach, jakie mogą grozić w razie 
falszywego kroku, szla razem 2 nami pewna siebie i zfączne, 
teraz nie mogliśmy jej nakłonić do niewielkiego w gruncie 
rzeczy skoku. Nic już nie pomogły tłumaczenia, ze nie mè 
aig czego obawiać, że gorsze przejścia pokonała beż obawy. 
Musieliśmy obejść niebezpieczną wyrwę i trudniejszą drogą 
ominąć fatalne miejsce. ۰ 

Okazało się, że w wielu wypadkach z dorosłymi irzeha 
postępować tak jak z dziećmi: nie mówić o niehezpieczeń- 
stwie. Byliśmy niesiely zlymi pedagogami, bo dalszą drogę 
odbyla już z duszą na ramieniu i mieliśmy wiele Irudności, 
zanim zeszliśmy z powrolem na halę Gąsienicową. 

Dalsze wycieczki odbylem już w innym towarzystwie | nie 
mialem sposobności stwierdzić jak oddziałala na nią pierwsza 
wycieczka pod naszym kierownictwem. 

۰ 


Innym razem, było to już kilka lat później, spędziłem mój 
urlop na wycieczce kajakowej. Wybralem się ze zwykłym 
towatzyszem móich wycieczek wodnych. Fo kilku dniach 
pogody „gdyśmy pewnego dnia po postoju południowym wy- 
ruszyli w dalszą drogę, zaczął padać drobny deszcz. Nie prze. 
czuwając nic złego, założyliśmy falochron, uhraliśmy się 
w nieprzemakalne kuriki i jedziemy ufni, że da wieczora 
deszcz przestanie padać i będziemy mogli rozbić namiot już 
na suchej trawie. Tymczasem deszcz zamiast ustać, wzmógł 
się jeszcze, tak że trzeha była zrezygnować z noclegu w na- 
miocie i spieszyć da najbliżej położonej przystani, aby noc 
spędzić pod dachem. 

Nie znaliśmy dokładnie odległości do przystani, ale liczy- 
liśmy, żę wczesnym wieczorem przy największym wysilku, 
na jaki nas bylo stać, potratfimy osiągnąć cel. Nie zatrzy- 
maliśmy się nawet dla posiłku wieczornego, nie chcąc traci 
drogiego czasu, bo ciemność już zapadala i magliśmy alracić 
orlentację, gdzie jesteśmy lub najechać w pędzie na kamień, 
płyciznę lub hrzeg. 

Niestety wskutek zachmurzenia ciemność wcześniej za- 
padła i kierowaliśmy się już tylko odblyskiem gaanącego 
dnia na wodzie, a wreszcie świalłem iatarki elektrycznej. 
Nie można była slale świecić, bo bateria mogła się wyczec- 


cztówieka rmamiefnego‏ سرخ 


Magis F- Szczuka 


— Chodżmy tam zaraz|l Może z taba będzie chcial mówić. 

Weszliśmy do mieszkania. To co ujrzeliśmy, mogło w in- 
nych warunkach spowodować u nas wybuch homerycznega 
dmiechu, gdyby nie mina Romana. 

Stał na środku pokoju i pił pił z dużej litrowej flaszki. 

Nie wiedzieliśmy co począć, tak nam się to dziwne wyda- 
walo. Nic złego nam nie przyszło na myśl. Zresztą tak szybka 
się to wszystko adbywało, że nie zdążyliśmy zapobiec. 

We ۲۱۵920۵ zostało już tylko trochę płynu na dnie. Wtedy 
Roman chwiejnym krokiem zbliżył się do otomany i upadl 
na nią jak nieżywy. 

Struchleliśómy. Patrzymy na flaszke: Spirytusi 

Raman tymczasem blady, z zamkniętymi oczyma leżal roz- 
krzyżowany, nie ruszając się. 

Czekaliśmy chwilę. Wreszcie cichaczem zaczynamy się na- 
radzać ca począć. Widzimy na stole reszlki laku 1 korek we 
flaszce. Widocznie spieszył się i nie miał czasu korka wy- 
ciągnąć. Z porzuconych resztek laku wywnioskowaliśmy, ze 
flaszka hyla pełna. Zdawaliśmy sobie sprawę z tega, że iaka 
ilość spirytusu może spowodować groźne zatrucie. Nie poza- 
staje nam nic innego, jak wezwać lekarza. Sami jesteśmy 
bezradni, 

Udaliśmy się do znajomego lekarza i lgaliśmy jak najęci, 
nie chcąc wyjawiać właściwej przyczyny, o jakimś niedo- 
rzecznym zakladzie Romana. Lekarz jednak, nie w ciemię 
bity, raześmial się z naszych nieudolnych kłamstw, wziął 
szybko jakąś rurkę gumową i ione przyrządy do pompowania 
żolądka i wyszliśmy. 

W drodze wyjaśnił nam, że przyjaciel nasz zdrów będzie 
jak ryba, jeśli wypadek miał miejsce niedawno. 

Zapewniliśmy go, ze proslo z mieszkania Romana przy- 
szliżtmy do niega. 

Roman leżał w takiej pozycji, w jakiej go zostawiliśmy. 
Lekarz zahrał się zaraz do dzieła. Po krótkim czasie na iwa- 
rzy chorego zaczęły się uwidaczniać pierwsze przebłyski po- 
wracającej świadomości. 

Widząc, że mu już nic nie grozi, a nie chcąc być ohecnym 
przy komecznych w takich wypadkach wyjaśnieniach, wy- 
szediem. Uznaliśmy bowiem, że tak będzie najlepiej. Nie cho- 
dziło mi tyle o jakąś nową awanturę, ile o nienarażanie go 
na wstyd. Znając dobrze Romana, wiedziałem, że tego milczka 
najbardziej będzie bolało lo, że zdradził się wobec nas ze 
swymi uczuciami i ta w taki śmieszny sposób. 


LDieczór pod Giewontem 


Cisza zalegla pośród skał spiętrzonych ۵ 
} na sercach gór balsamem się kładła... 

Od łasów zadumanych szła tęskność ścieżyną 

I mgła trwożna i wybladła... 

Melancholia na smrekach się wiesza, 

Śmierć samotna pa turniach chodzi, 

A w dole juhas watrę roskrzesza — — سب‎ 

Wnet dymem zapachnie dolina, 


Piosnka ręskliwa ciszę osłodzi... 
= 


Błękit swój kaftan gwiazdami pozapina, 
Giewont westchnie wiatru oddechem 
Powrórzą mu regle przeciągłym echem... 
Juhas swą kobzę od ust odejmie... 
Pieśń zaśnie w ostatnich swych tonach, 
A imierć zła wśród gór łana 

Się schowa samotna... 

Noe ją zajdzie w grotach załotna... 


Tadeusz Komorowski 


Pouzedłem zaraz do domu targany sprzecznymi uczuciami. 
Śmiać mi się chciało z całej tej historii. Roman w roli samo- 
bójcy z miłości! Nie chciało mi się wierzyć, aby coś podob- 
nego mogło być możliwe w XX w. i to u czlawieka tak po- 
ważnego. Nie dziwiłbym się tak bardzo, gdyby to zrobił 
Stelan. On ze swoją naturą wrażliwą, porywczą, zdolny hylby 
prędzej do popelnienia wariactwa, niż zrównoważony, slar- 
szawy badacz. Ca ja teraz mam począć? Czy wczorajsze 
zwierzenia i płany zbudowane na ich podstawie mają pozo- 
siać tylko milym wspomnieniem? Co powie na to Wanda? 
Czy jej wczorajsze postanowienie nie zmieni się wobec po- 
stępku Ramana? Trudno, naważyła sobie piwa, niech teraz 
sama rozstrzygnie. Po mnie nikt nic nie pozna. Bez względu 
na to co będzie, pozostanę nadal przyjacielem Romana. 


Rozmyślając lak znalazlem się pod damem Wandy. Nie, nie 
pójdę jednak dzisiaj do niej! 


12 grudnia. 


Od wczoraj zaczął padać Śnieg. Dla zwalenników sportu 
narciarskiego atwiera się raj. Jestem już calkowicie wyekwi- 
pawany w atrój i sprzęl narciarski. Oczekuję z niecierpliwo- 
świąt Bożego Narodzenia i spodziewanego kilkudniowego 
urlopu, który mam spędzić w górach w towarzystwie pań- 
stwa M. i ich towarzyszy. Tymczasem zaś, aby nabrać za- 
prawy, jeżdżę na łyżwach. Bywam częsta u państwa M. W ich 
towarzystwie zapominam a irylującej mnie sprawie z Ro- 
manem. 

Z Wandą się nie spotykam. Po zawiadomieniu jej o wy- 
padku z Romanem, nie widzialem się już ani z nim ani 
2 Wandą. Stefana widywałem w biurze i poza biurem, ale 
a tych sprawach mało rozmawialiśmy. Obydwaj oni pawró- 
cili do dawnej przyjaźni, o mnie wspominali życzliwie. O ich 


Dokańczenie 


1 و‎ przerwała na chwilę, 

jakby się namyślając, ca 
dalej mówić, pa czym tak 
ciągnęła dalej: 

Ciebie zawsze uważałam 
za najlepszego przyjaciela. 
Brak mi teraz naszych 
plerwszych spatkań, zanim 
tamci zaczęli mi się narzu- 
cać ze swoją milaścią. Ni- 
kogo wiedy nie wyróżniałam. Wszyscy uzupelnialiście się 
nawzajem. Kazdy był w swoim rodzaju mily. A teraz pozo- 
states tylko ty jeden. Jeśli nie powrócą tamie czasy, a boję 
się że nie wrócą, nie chciałabym stracić jeszcze ciebie. 
Z żadnym z nich nie mogę ieraz być na stopie zażyłości tak 
jak dawniej, bo zaraz by to sobie inaczej tlumaczyli. Z tobą 
mogę być jedynie szczera. 

Oni sami mi mówili, że ciebie jedynie uważają za graż- 
nego konkurenta. Na szczęście ty im nie wchodziłeś w dro- 
gę. To mnie bolało, że ly jesteś wobec mnie taki bierny, 
ale pocieszałam się tym, że ty widząc ich zabiegi, nie chcesz 
mieszać się do tych apraw tym bardziej, że mogła mnie 
poaądzić o sprzyjanie jednemu lub drugiemu. I pozostaleś 
dalej przyjacielem nas wszystkich. Od kilku dm oziębłeś 
w stosunku do mnie. Zła byłam na nich, że to ich wina 
i pozwałałam sobie na wybryki, aby ich drażnić. Nudzili 
mię i była mi wszystko jedno co ani sobie o tym myślą. 
Bawiłam się nimi nie myśląc o następstwach. Teraz ani 
obydwaj w niezgodzie, ja też nie mogę się z nimi widywać. 
Ale ty mi pozoslajerz| 

Musialam ci to wszystko opowiedzieć, bo mi już ciążyła 
ta nieszczerość. Takie ladne założenie mialo nasze kółko, 
mówiliśmy o wolności wyboru, o poszanowaniu wolności. 
a teraz pokłónło się dwóch z was o prawo własności do 
mnie. Wyszli z nich prawdziwi mężczyźni, lacy jakich zna- 
łam dotychczas Egoiści, watrętni, dzicy! 

Słuchałem jej słów z zaciekawieniem, potem z głębokim 
zainteresowaniem, wreszcie chłonąlem jej slowa jak ewan- 
gelię. Nie widziałem jej jeszcze lak razentuzjazmowanej, 
tak przejęłej. Nie znałem jej z tej strony. Otoczenie męskie 
zacierało jej indywidualność, ho starała aig dostosować da 
ogólu. Teraz dopiero była sobą. Paznalem też jak głęboko 
wniknęly w nią zasady wygłaszane przez nas często bez 
głębszego przekonania w ich słuszność. Już to okazali do- 
sadnie. Widzę, teraz, że myliłem się poprzednio przypisując 
jej zamiary zdobywcze, intryganctwo i nieszczerość, Wierzy- 
Jem jej ałowam, bo trudno było nie wierzyć. Jej zapał nie 
był udany. W takich chwilach jak dopiero co opisana, nie 
mówi się z wyrachowaniem, tylka to co się czuje. 

Dość dlugo jeszcze chadziliśmy pa parku, początkowo 
w zamyśleniu, następnie omawialiśmy dzieje naszej znajo- 
mości, uslalaliśmy winę naszych przyjaciół, których według 
naszej apinii należała długo jeszcze urabiać, aby pazhyli 
się swoich naleciałańci z otoczenia, w którym żyli, a całkiem 
nie licujących z wygłaszanymi przez nich haslami. Może da 


się z nimi coś zrobić, moze jeszcze powrócimy do naszej 7 


czwórki? 

Po pawrocie do domu zastanawiałem się jak postąpić 
Należałoby starać się pogodzić Romana i Stefana i pawie- 
dzieć im jakie są uczucia Wandy wobec nich. Obawiam się, 
że ja osobiście do tega się nie nadaję. Mógłbym ich milość 
wlasną urazić i zaszkodzić całej sprawie. Lepiej więc zdać 
to na nią. Najpierw jednak trzeba ich pogodzić. 

To co opisałem dzialo się wczoraj. Dzisiaj niespodziewa- 
nie zagadnął mnie kolega biurowy wobec Stefana: 

— Cóż to? Pan kolega urządza sobie ramantyczne ۷ 
po parku i nawel nie poznaje znajomych? 

Aż zatchnęło mnie z irytacji Bo co tu teraz robić? Po- 
wiedzenie takie sobie, bez żadnych aluzyj, ale psulo cale 
maje plany, bo trzeba wyjaśniać, tłumaczyć się, a zawsze 
w takich wypadkach najlepiej samemu przystąpić ad razu 
da rzeczy. 

Bąknąłem coś pod nasem nie wiedząc co mówić. Najgot- 
sze było w tym lo, że nie mogłem przy obcym wazystkiega 
wytlumaczyć jak należy. Garzej jeszcze, że po biurze nie 
mogłem go spotkać, Romana także nie zastałem w domu 
i odwiekanie wyjaśnienia spowoduje podejrzenie o wykręty. 

Nie podoba mi się cała ta sprawa. Już byłem dobrej myśli, 
że uda mi się doprowadzić do jakiegoś „modus vivendi", 
gdy głupi przypadek pagmatwal wszystko. Doprawdy, pecha 
ma ta Wanda, i to przez nieparozumienia. 


15 ilatopada. 


Tego dnia nie zapomnę nigdy w życiu. Deszcz lał jak 
z cebra. Na ulicach stały kałuże wody. Ludzie z parasolami 
i w kaloszach brodzili omijając co większe topiele. Każdy 
spieszył? w swoim kierunku, nie oglądając mię i nie witając 
ze znajomymi. W tym dniu na pewno pary zakochanych nie 
urządzają sobie spotkań pod gołym niebem, tylko szukają 
schronienia pod dachem. Lokale i kina były przepelnione. 

Chciałem koniecznie mówić z Romanem lub z Stefanem, 
totez nie bacząc na deszcz brnąłem po ulicach od mieszka- 
nia Romana do Stefana, a gdy żadnega z nich nie zaalałem, 
poszedłem do Wandy. Od gospodyni dowiedziałem się, że 
nikogo nie przyjmuje, że jest chora. Gdy jednak ۵۵ 
mój glos w przedpokoju, otworzyła drzwi ad awego mieszka- 
nia i poprosiła mnie da środka. Blada była i drżała na ra- 
łym ciele. Usiadlem. 

— Byli tu przed chwilą obydwaj, — zaczęła. — Najpierw 
Roman, który nie zważając na slowa gospodyni, pukał do 
drzwi mojego pakoju gwałtownie, jakby je chciał rozbić. 
Nie otworzyłam. Nie chciałam się z nim widzieć, dopóki od 
ciebie nie usłyszę polecenia, a zresztą obawialam mię, że 
mi może coś złego zrobić. 

— Dobrze zrobiłaś — rzeklem — i opowiedzialem jej zaj- 
ście z poprzedniego dnia. 

— Słuchaj dalej! Po chwili znowu dzwonek | zjawia się 
Stefan. Mówi do mnie przez drzwi: „Nie dobrze robisz, że 
nie przyjmujesz Romana. Źle się z nim dzieje“. Powiedzia- 
lam mu tylko, żeby się porozumial z tobą. I poszedł. Pewnie 
spotkał się zaraz z Romanem. ldź zaraz, paszukaj ich! 

Wyszediem kierując واه‎ do mieszkania Romana. Pod do- 
mem natknąłem się na Slefana. Rzucił się na mnie z wyrzutami: 

— Coście wy narobilil Chlop zrozpaczany jesl, że obawiam 
się o niego. 

Nie chciał ze mną mówić. Towarzyszylem mu do mieszka- 
nia Wandy I z powrotem, ale mic z niego wydohyć nie 
mogłem. 

— Pewnie powiedziałeś mu o naszym spotkaniu w parku. 
To było najgłupsze co mogłeś zrobić. Chciałem wam wyjaśnić 
wazystko wczoraj, ale nie mogłem nikogo z was znaleźć. 
Przypuszczałem, że lułszywie sobie Humaczyłeś nasze spot- 
kanie w parku, ale przecież wobec obcej osoby nie moglem 
ci mówić szczegółów. Fatalne nieporozumienie! 

Na to Stefan wziął mnie pod rękę i skierował da hramy 
domu Ramana ze slowami: 


— I znowu przydybałem cię na wyrierzce z nową znajo- 
mą. Nie przypuszczałem, że taki z cielue don-zudn. 

Nie dokończyłem mojej myśli, ho do stołu naszego do- 
stąpiła towarzystwo, z którym mnie Stanislaw kolejno za- 
zna jomił. 

— Trochę późno; cóż ta się stało? — zapylał Ślanisław 
spoglądając spod aka na lowarzyszkę spaceru. 

— Ba Zenka znowu się nie mogla wyguzdrać — odpowie- 
dział za nią jej towarzysz Bromewicz. 

Z dalszej rozmowy i gestów zorienlowałem się, że Bro- 
niewicz otaczal p. Zenkę specyficzną „opieką, właściwą 
wszystkim krewnym, mężom, narzeczonym, czy też kochan- 
kom, spod której Zenia slarała się uciec wprost w ramiona 
Stanislawa. Rahila to wprawdzie dyskretnie i lylko pewne 
błyski w oczach 1 miby nic nie znaczące ruchy pod stołem 
utwierdzały mnie w mojej hipotezie. Stanisław, jak zawsze 
rabit wrażenie niewiniątka. 

Nazajutrz umówiliśmy się w Luwrze. Ponieważ obudziłem 
się wcześniej aniżeli przypuszczalem, zjawiłem się na miej- 
scu umówionym o całą godzinę za wcześnie. Nie żałowalem 
tego jednak, bo znów przydybalem Stanisława w towarzy- 
stwie wczorajszej znajomej. Ona jeszcze piękniejsza w stroju 
sporlowyın stała lekko oparta na nim, on spoczywał na pustej 
a tej porze lawce. 

— Musisz mnie nuwalnić od niego — tupnęła nóżką. Nie 
chce gol Kocham ciebiel 

— Bądż rozsądna, Zeniu — odrzekł tonem spokojnym --- 
wiesz, jak mi miło z tobą, ale boję się, że kiedyś pozalujesz 
swojego kroku. 

— Oj, ty cziawiecze bez nerwów! Czy nie widzisz, co się 
ze mną dzieje? 

Dalszej rozmowy mie slyszałem, bo dyskretnie odsunąłem 
się dalej zasłonięty filarem i podszedłem do nich tak, aby 
mnie mogli dojrzeć z daleka. 

Przy pażegnaniu dowiedzialem się, że Stanislaw następnego 
dnia miał wyjechać. Wydaliśmy sobie więć następne rendez 
vous w kraju 

. 

W oznaczonym dniu napróżno czekałem na Stanislaw. 
Zaniepokojony niesłownością przyjacieła udalem się da jegu 
gospodyni. Nie zastalem jednak nikogo. Dopiero po kilku 
dniach olrzymałem list z jakiejś miejscowości, klórej nażwy 
na żadnej mapie nie znajdzie. List pisany hył ręką Stani- 
sława. Z treści nie dowiedzialem się nic konkretnego. Byla 
mglista. Pipidówka i męlna treść lislu, pisanego trochę nic- 
pewną ręką, świadczyły, że stało się coś niesamowitego. 

Dalsze filozolowanie nad losem Stanisława przerwał mój 
wyjazd służbowy. Dopiero po powrocie dobralem klucz ra 
zagadki zniknięcia Stanisława. Dowiedzialem się, że po wielu 
perypetiach zawinąl do bezpiecznej przystani małżeńskiej, 
a partnerką jego, jak łatwo przewidzieć, zostala zapalonu 
wielbicielka turystyki, znajoma 2 Paryża. Zgadzają się ze 
sobą we wszystkim, pędzą żywol pracowity w dni przezna- 
czone do pracy, a obfitujący w przyjemności w dni poświę- 
cone odpoczynkawi. 

Taki jesl żywot człowieka beznamiętnego. 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


oddania radości, jaką napełnił go mój widok. Brak mu bylo 
widocznie wśród obcego dlań tawarzystwa przyjaznej twarzy. 

Dłaższa niepogoda zmusiła nas do zalrzymania się w schro- 
maku. Przebywaliśmy we irójkę bez przerwy prawie, pod- 
czas gdy p. Marysia ze swoim tawarzystwem trzymała się 
nieco na uboczu. Nie przystawaliśmy do siebie. I Stanislaw 
równiez nie tęsknił za jej lowarzystwem. Wyleczył aig. 
Zdaje mi się, że ja odegralem w lym główną rolę, co prawda 
bezwiednie. 

Wreszcie gdy nastała pogoda, p. Marysia i jej saielici nie 
bacząc na wzhurzoną rzekę wyjechali, a my w oczekiwaniu 
na spadek wody zatrzymaliśmy się jeszcze jeden dzień 
1 również poszliśmy w ith ślady. 


Skwarne południe obleśnym uśmiechem przesyłu rozłożylo 
się na hulwarach Paryża. Siedziałem w jednej z kawiarń bul- 
warowych pod wielkim parasolem ۱ przez rurkę cedziłem 
chłodzącą bowle. Bylem zmęczony zwiedzaniem miasta i nie- 
znośnym upalem. Bezmyślnie pałrzalem na ludną ulicę. Nie 
znałem tu nikogo. W podróż wybrałem się sam, by z dala od 
pracy i znajomych trochę odetchnąć. Nie mialem żadnega 
ustalonego planu ponad to, ze chciałem tu spędzić parę bez- 
troskich dni, a potem zwiedzić poludnie Francji. 

Nagle do uszu moich dolecial dźwięk znajamego ۰ 
Spłoszony podniosłem wzrok i właśnie mignęła przede mną 
postać Stanislawa i jakiejś eleganckiej damy. Nie chcialem 
oczom uwierzyć. Stanislaw tu? Jaki Świat jest mały! 

Z zaciekawieniem patrzałem za oddałającą się parą. Gdzieś 
na zakręcie zginęła mi z oczu. Zacząłem żałować, że nie 
udałem się za nimi i nie zatrzymałem Stanislawa. Przepźdło. 

Zajście to pohbudziło hieg moich myśli i znów czułem się 
rzeżki. Przypomniałem sobie teraz, że przed miesiącem, za 
ostatnim widzeniem się ze Ślanislawem, wspomniał coś 
o wyjeżdzie do Paryża i o chęci zwiedzenia zabytków, 
a przede wszystkim arcydzieł szluki malarskiej, której byl 
wielbicielem. 

Stanisław lu! Czemuż ga nie zatrzymałem? Coraz bardziej 
zacząlem żałować tego. Zawsze by raźniej bylo, tym bardziej, 
że po raz pierwszy hyłem w Paryżu. 

Zapłaciłem i wysżedlem. Skierowałem się ku Louvre'owi. 

Widok lakiega zbioru sztuki oszołomił mnie. Zacząłem 
ogladać arcydzielo za arcydzielem i nawet się nie spostrzeg- 
łem jak godziny mijały. Gdy popatrzyłem na zegarek, była 
już siódma. Opuściłem więc szybko świątynię muz 1 udałem 
aig do hatelu. 

O godzinie dziesiątej znów opuściłem mój pokój, by obej- 
rzeć Paryż w nocy. Taksówka zawiozla mnie przed gmach 
oświetlony niezliczoną ilością koldrowych zygzaków neono- 
wych. Wiedziony jakąś siłą magnetyczną znalazłem się 
wkrótce w środku olbrzymiej sali. Oszołomiony przechodzi- 
łem między stolikami w poszukiwaniu za miejscem, gdy 
wtem ktoś pociągną! mnie za rękaw. 

Stanisław! I znowu Stanisław! 

— Co tu robisz? — wykrzyknął zdumiony. 

— To samo co i ty! Slrasznie się cieszę, że cię ۰ 
złem — i zacząłem mu opowiadać a południowej przygodzie. 


pać, a po zagaszeniu światła orientacja była jeszcze bardziej 
ulrudniona, wobec czego pastanawlliśmy zdać się na prąd 
rzeki i kierować tylko lodzią nieznacznymi ruchami wioseł, 
a światla używać w razie najechania na przeszkodę lub dla 
adazukania przyslani. 

Mimo ostrożności najechaliśmy na mieliznę i momentalnie 
straciliśmy arientację w jakim kierunku płynie rzeka, czy 
prąd nie obrócił nas w kierunku przeciwnym lub w stronę 
brzegu. Trzeba było wysiąść i poomacku przeprowadzić łódź 
na glębszą wodę. Woda byla spokojna, tak że przy niklym 
świetle latarki nie można było rozpoznać kierunku biegu 
rzeki. Wiosłowaliśmy na los szczęścia. Wreszcie widzimy 
w oddali światla. To upragniona ۰ 

Refleksy Światła padające na wodę dają nam możność 
pewniejazego wiosłowania. Przybijamy do brzegu. Pierwszą 
rzeczą po wejściu do schraniska było: pić, jak najwięcej pićl 

Nigdy w życiy piwo nie smakowała mi tak jak wtedy. Po- 
Bililiśmy się i czym prędzej udaliśmy się na zasłużony od- 
poczynek, Zasnęliśmy wkrótce kamiennym snem. 

Rano przez sen słyszałem krząianie aię jakiegoś lowarzy- 
aiwa w sąsiednim pokoiku za drewnianym przepierzeniem. 
Głosy męskie i jeden kabiecy, wesołe, donośne, nie prze- 
szkadzały nam jednak w dalszym śnie. 

Po chwili ucichla gadanina. Słychać bylo lyłko rozmowę 
dwojga osób: kabieły i mężczyzny. 

Zasypiam znowu mocniej i we śnie widzę siebie w lowa- 
rzystwie SŚlanisława i jeszcze jakiejś kobiety, której twarzy 
nie rozpoznaję. Siedzimy przy stole. Stanisław w słowach 
pełnych żalu zarzuca swojej towarzyszce zbytnią poufałość 
w slosunku do mężczyzn z przypadkowego ałoczenia, na co 
kobieta odpowiada dosyć apryskliwie, że nie ma powodu 
udawać „świętoszki, że jesl jej miło w lowarzystwie męskim, 
więc korzysta, aby się zahawić, ale poza lym nic jej z nimi 
nie ۰ 

Budzę się, ale głosy nie milkną. Dalej słyszę głos Stani- 
sława 

— ... bądź co bądź jeslieśmy z sobą związani, i mie mogę 
się zgodzić na to, abyś pozwalała na uslawiczne umizżgi tych 
bubków, podczas gdy ja nie mam prawa zwrócić im uwagi 
na niewłaściwe zachowanie się. Co za pomysł wpadł ci do 
głowy. aby mnie przedstawić jako kuzyna i opiekunal 
W rezullacie |a wychodzę tutaj wohec ciebie i siebie samego 
jak ostatni dureń! Moja rola, na którą nieopatrznie się Zgo- 
dziem pod twoim naciskiem, nie pozwala mi na zajęcie się 
tobą, a chwile naszego sam na sam są tak rzadkie i wypel- 
nione zwykle klótniami! Mam już dość tegal Dziś powiem 
im co nas lączy! 

— Tylko nie اما‎ Błagam cię, da| mi jeszcze kilka dni 
czasu! Wnet cale towarzysiwo się rozejdzie na wszystkie 
strony I znów będziemy tyłko dla siebie. Nie psuj mi zaba- 
wy! Oni są tacy młodzi, mili i śmieszni! 

Dalsze zwierzenia przerwały Jakieś obce glosy. Zbudził 
stę także mój lowarzysz, ubraliśmy się szybka i zeszliśmy 
do ogólnej sali, gdzie zgramadzeni byli wszyscy przy stołach 
zawalonych prawiantami. 

Stanisław, gdy mnie zohaczył, nie mógi znaleźć słów dla 


LOGOGRYF 
uł. J. W. Przemyśl 
W dziesięć rzędów poziamych, wpisać wyrazy 
o podanym niżej znaczeniu; rząd środkowy pio- 
nowy, czytany z góry na dół da rozwiązanie. 
Znaczenie wyrazów: 


1. lekki statek spacerowy; 2. gród, zamek, mała 
Lwierdza; 3. stan spoczynku i związana z tym pen. 
sja; 4. godność usianowiońa przez Karola IV-go 
w Złotej Bulli, w celu obierania cesarzów Rzeszy 
niemieckiej, 5. zamęl, bezwład; 6. leżak wiszący; 
7. ułozenie instrumentalne utworu muzycznego; 
f. owoce smażone w cukrze; 9. duża lampa tea- 
tralna; 10. wyspa koło Neapolu. 


SZYBKIE OBLICZENIE 

Franciszek i Anloni dwaj ogrodnicy pracujący 
w majątku właściciela dóbr olrzymali od niego 
polecema aczyszczenia 200 drzewek owocowych, 
oporządzenia | przygotowania ich na lato. Przy 
tym zarządził wlaścicieł sam co następuje: 

— Wy, Franciszku, oporządzicie drzewka 10—20, 
20—30, 30—40, 40—50, 50—60... a wy, Antoni, 
pozostale drzewka. 

Franciszek przyjął polecenie całkiem apokojnie, 
Antoni zaś znakomity rachmistrz cieszył się z nie- 
go. Dlaczego? 


ROZWIĄZANIE Z NUMERU 9 


Na wysokich górach panuje znacz- 
nie mniejsze ciśnienie, niż w miejsco- 
wościach położonych niżej. Wskutek 
zmniejszonego ciśnienia woda wrze 
w temperaturze niższej, a więc, by 
ugałować potrawy należy je dłużej 
gotować. O tym zapomniał kucharz 
mieszkający w Zakopanem i nie skró- 
cil czasu gotowania potraw przeay- 
łając przepisy kucharskie swemu ku- 


zynowi do Torunia. 
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roślinny środek przeczyszczający o nie- 
zawodnym i bezbolesnym 4 


dodatek otrzyma lanie, 
jakiego świat nie wi- 
dział... Bał się chłop- 
czyna głowę na dwór 
wychylić, ani na wie- 
czerzę nie poszedł. Zna- 
lazła go placzącego 
w kącie, dziewczyna 
ı ntm pacierz uplynął 
dziedzic wezwal Pietr- 
ka do siebie. Umazany 
łzami i brudem, jak 
nieboskie stworzenie, do kolan pana się schy- 
lit, wybuchając żałosnym płaczem. Przyszla 
dziedziczka i pamienka, bo mały panicz już 
spał, i we iroje jęli śmiać się z Pietrka na 
cały glos, a dziedzic lo się tak Śmiał, aż 
szyby drżały. 

Tego wieczoru dostal Pietrek nowy kape- 
lusz, piątkę od dziedziczki, a od panienki ka- 
wał placka, bezmala tak wielki jak kapelusz. 
Porwal te skarby i wypadł jak piorun da 
kuchni, gdzie nie bylo końca szydarstwam 
i kpinom. Ale pasiuszek siedział cicho i tylko 
obracał w kieszeni porcząt okrągły, chładny 
przedmiat... Placek schował za pazuchę 
i zjadł go dopiero późno w nocy, leżąc na 
pasłaniu swoim w komórce. 

Spokojnie i cicho mijały śliczne majowe 
dni. Maciek i Kuba chodzili, jak zwykle, na 
pastwisko, wracali z klaczą — i nic! Uspo- 
koiły się bardzo. Tydzień minął bez żadnego 
wypadku. Źróbki sprawowały się nienagan- 
nie, az ta niezwykła „cisza“ poczęła wszyst- 
kich niepokoić. 

— „Chore kunie, nima co“ — trapil się 
Pietrek, widząc na pastwisku koniki przyle- 
pione do Zorki. Nie latały nigdzie, nie wierz- 
gały, nic nie porywały nikomu. — Żdechną, 
czy jak? — myślał zafrasoawany pasluszek. 
Wolałby nie wiem co, jak ten spokój. Nie 
zwyczajna rzecz... 


A dnie mijały bez wypadku. Przeszedł 
drugi tydzień, potem trzeci, — Maciek i Ku- 
ba zapomnieli o ۰ 

— Czuj duch! — przeslrzegał wszystkich 


parobek, który dobrze wiedział, co chowa... 
Naprężenie w stajni, w oborze, na podworcu, 
wśród służby ۱ państwa wzrastało. Niemal cû 
godzinę pytano siebie wzajemnie o źróbki 
i co robią. Doszło do tego, że niki nie mógł 
podnieść płasu, ani krzyknąć, bo w tej chwili 
wszyscy zlalywali się zewsząd, porzucając 
swoje zajęcia. Źróbki były na ustach wszysi- 
kich. 

— Wyswawolity się i tera bedzie spokój 

orzekł krótko Pietrek. Miesiąc upłynął, 
a Maciek i Kuba sprawowali się nienagannie 
i łazili za każdym, dopraszając się cukru 
i chleba, mordami ocieraly się o piersi, lgnęły 
da rąk ludzkich, iak serdeczne, przywiązane 
i pieszczoiliwe, że świata za nimi nikt nie 
widział... 

Czerwiec dohiegał końca. W słoneczny ra- 
nek wychodziło stado na pastwisko, Pietrek 
strzelał z bicza wesoło, przygadując rozespa- 
nej INastce, czeszącej się w otwartym oknie. 
Ogrodnik wszedł do ogrodu, by ściąć kwialów 
do wazonu w salonie i zostawił furikę lekko 
uchyłoną. Nim ktokolwiek miał czas pomy- 
śleć, co się dzieje, Maciek i Kuba wpadli 
przez tę lurlke do ogradu i poczęli wypra- 
wiać dzikie harce po klombach, trawnikach 
i grzędach kwiatów. 

Ogrodnik podniósł przeraźliwy alarm. Klnąc 
i wywijając groźnie żerdzią, porwaną spod 
płotu, puścił się w pogoń za rozpasaną dwój- 
ką. Fornale ı dziewuchy pobiegh natychmiast 
z pomocą. 

Maciek i Kuba teraz dopiero pokazali, ca 
potrafią. Czarny Kuba okazal się godnym sy- 
nem „Muchy”... — po prostu lałał w po- 
wietrzu, a Maciek pomagał mu, rzucając się 
w jakichś nie-końskich susach, w tratowaniu 
1 depłtaniu kwiatów, traw, w łamaniu i nisz- 
czeniu krzewow i drzewek. 

Pa półgodzinnej przeszło gonitwie ujęto 
wreszcie Maćka. Ujrzawszy to Kuba przy- 
cwałowal z drugiego końca ogrodu, gdzie 
właśnie używał sobie na łanie cudnych iry- 
sów, — i bez żadnego oporu pozwolił się 
schwytać. Wyprowadzono ich w tnumfie na 
dziedziniec, gdzie przypadł da nich zrozpa- 
czony ogrodnik, oszalały pragnieniem zemsty. 

Teraz dopiero wszczęło się prawdziwe pie- 
kło: Pietrek, parobek, tornale, dziewuchy — 
wszyscy rzucili sig w obronie ulubieńców. 
Zahukany, zakrzyczany i potrącany zewsząd 
ogrodnik nie tylka zrezygnował ze zemsty, 
ale corychlej uniósł zdrowie do zniszczonego 
agrodu... 

Maciek i Kuha poszli na pastwisko. 


Minął rok, polem drugi. Maciek i Kuba 
wyrośli na przepiękne konie. Razem uczyły 
się „chodzić” przy pańskim powozie, razem 
uczyly się „nosić” wierzchem, zawsze razem 
wracały do stajni, Tam, przy jednym żłobie 
stając, przeplatali aksamitne szyje, chwytali 
się delikatną pieszczotą za uszy, oblizywali 
się nawzajem po głowach i dolykali mokry- 
mi chrapami. Gdy na przyklad Kuba był glod- 
ny, a Maciek nie, to Maciek poufale grzał 
głowę na karku młodszego brata, a Kuba 
przez ten czas żarł spokojnie z maćkowej 
części żłobu. 

Raz jeden tylko zdarzyło się (dziedzic su- 
rowo zakazał na przyszłość), że Kubę wy- 
prowadzono samego, a Maciek 2۵51۵1 w staj- 
ni. Iskry i drzazgi leciały spod oszalałych 
kopyt Maćka. Przysiadał na zadzie, szarpal 
się, kopał, wierzgał i bil kopytami w pod- 


logę — wściekł się. Parabek naprzód uspo- 
kajał go, potem skarcił, wreszcie doprowa- 
dzony do furii — ćwiczył do krwi. Nie po- 


mogło. Krew wąziutkimi strumyczkami spły- 
wała po śnieżnej sierści. a Maciek rzęził, 
chrapał, kwiczał przeraźliwie, zdemolował 


HESSEL 


mienily się i skrzyły przeźrocze. bajarka wo- 
dy, a na gościńcu błocisko leżało wstręlne ... 

Stadnina wracała do domu. Zorka, jak 
zwykle, stąpała na końcu. Siajnie jeszcze 
byly przymknięie, więc całe ۱۵00 ۵ 
się. Dwa małe koniki uwijały się po dzie- 


dzińcu, jak złe duchy, myszkując, patrząc, 
szukając... Maciek dostrzegł nagle coś zu- 
۳۶۱9۱6 nawego — tego jeszcze nie widział: 


otwarle na oścież drzwi do kuchni. Okna też 
były pootwierane, bo suszyła się świeżo wy- 
szorowana podłoga. 

Nastusia dźwigała właśnie wielką putnię 
2 brudną wodą i wynióslszy ją za stodołę 
chlusnęła zawariością da gnaju 

Zaledwie pasiuch zdążył odwrócić głowę, 
Maciek buchnął w otwarte drzwi — za nim 
Kuba. 

Na wyczyszczonych stołach stały pozmy- 
wane naczynia i ciasto, upieczone co dopiero 
przez kucharkę na niedzielę. Maciek i Kuba 
wpadli z impelem na te ławy — rozległ się 
piekielny loskot przewracanych ław i spa- 
dających na ziemię naczyń, kiórym zawtóro- 
wał przeraźliwy wrzask kucharki. Żróbki tra- 
towały obloconymi kopytami i ciasta i pod- 
logę. — przerażone krzykiem t hałasem ru- 
nęly w obłędnej trwodze na szalę, która za- 
kolebala się gwałtownie i chlusnęła na pod- 
logę ulewą wylanego z poprzewracanych na- 
czyń mleka, Dziewczęta wpadły do kuchni, 
a oszołomione 276965 — wierzgając na oślep 


| سس 


— wtłoczyły się do sąsiedniej izby, przewra- 
cając i tratując wszystko. Zdawalo się, że na- 
stał dzień sądu ostatecznego. Fornale i służba 
dworska biegli na oślep ku kuchni, rzucając 
każdy swoją robotę i biegnąc, co tchu, na 
ratunek. Maciek w niszczącym szale sząrpnąl 
za róg pierzyny, porwał z łóżka, Kuba po- 
mógł rau w lej chwili — i biały tuman pie- 
rza gprzesłonił świat. Dziewuchy porwaly 
ścierki, kucharka — nieprzytomna z wście- 
kłości — porwała pogrzebacz i rozpoczęło się 
przepłaszanie źróbków, o tyle niesknieczne, 
że maleńkie koniki wierzgały i kopaly za zbli- 
żeniem się czyimkolwiek i niepodabna bylo 
dojść do nich. Parahbkowi dopiero udało się 
pieszczatliwym wołaniem i spokojnymi slo- 
wami uciszyć strwożone zwierzątka. Wypro» 
wadził je za grzywy, gpłaszcząc i przemawia- 
jac do nich wciąż, ba mu się wyrywalły na 
widak zgromadzonych ludzi, 

Pietrek usiadł w najciemniejszym kącie 
stajni i buczał w głas. Teraz już wiedział, 
że nie tylko kapelusza nie odzyska, ale na 


BRACIA MLECZNI 
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A fornai? A te wszystkie glupie dziewuchy, 
co od gęby se chleba odjęły a tkały źróbkom, 
i jeszcze w mordy caławały, jak w co naj- 
lepszego! Słyszane to rzeczy? Dziedzic to im 
nawe! cukier w kieszeniach nosił, prawdziwy 
cukier w kostki, bieluśkti... I było o co? 
Prawda, że jak psy łaziły za każdym, a mor- 
dy przyłulały — juchy — jak dzieci, ale ież 
i sto dzieci w miesiąc tyle szkody nie zrobi, 
co w tydzień narobiły te źżróbki... Czego 
diabeł nie wymyślili, to już ane wymyśliły 
na pewno! Nie zjadły lo czopki fornalowi? 
Nowa. piękna czopka. A kto na szmaty po- 
darl Nastcyną kieckę niebieską, ca się suszyia 
na płocie? A krzaki róż na klombie przed 
dworem kto obskubał i pokruszył, jak za- 
pałki? Przeszedł to dzień chociaż jeden, zeby 
czego nie porwały, me starmosiły. Ca zaš 
dziś te psiekrwie uprzykrzone wymyślą ...? 

— Pietrek! „Hrabia ci się rozpętał i po- 
gnal jak wariot do wsi! — wyrwaly Pietrka 
z zadumy głosy towarzyszy. Pastuch poder- 
wał się i dał nurka w stado, by jaknajprę- 
dzej znależć się na gościńcu. 

Nie była go długa, może z pół godziny. 
Wrócił spotniały i zziajany, lecz radosny: 
chłopi po drodze schwytali konia i przy- 
wiedli. Pietrek mocno spląlał mu nogi i roz- 
glądał się po pastwisku, szukając na trawie 
miejsca, na którym zostawił kapelusz ۱ bicz. 
Bicz znalazł wnet Lezal tak, jak przediem. 
Kapelusza nie byla. 


PRZYJACIELE 


Fol. Gorny 


— Rely! — wrzasnął Pietrek z rozpaczą 
i skoczyl, jak żbik ku Zorce, przy której 
żróbki mocowały się z jakimś żółtym, sucha 
szeleszczącym przedmiołem, wyrywając ga 
sobie wzajemnie. Zacisnięta pięść spadła na 
czarny lebek Kuby... Zorka obróciła się mo- 
mentalnie i z wyszczerzonymi zęhami runęła 
na pastucha w obronie przybranego dziecka. 
Pietrek porwał strzępy kapelusza i umknął 
przed klaczą Siadł na trawie i płakał. Zbiegly 
się chłopaki i śmiały się w glos, ale Pietrek 
szybko otarł łzy, I nie „przeliczył gnatów”" 
źróbkom, jak mu towarzysze radzili... Gdy 
parobkowi czapkę zjadły, dziedzic śmiał się, 
aż huczało po ogrodzie i srebną dziesiątkę 
parohkowi dal, choć czapka lylko piątkę ko- 
sztowała. A Nastka nie dostała to prześlicz- 
nej aukienki jedwabnej od dziedziczki, za tę, 
co ją żróbki zjadły? ... Pietrek otar) nas rę- 
kawem, garścią przeiarł zapłakane oczy — 
i uśmiechnął się. 

Popałudniu zachmurzyło się i spadł deszcz 
ulewny. Nie długo trwał, ale na zieleni traw 


- nupnąl cień zielony 
i miękki, postrzępiony 
— i spadł luż, da zło- 
bu, Zorka cofnęła się 
w nagłym przestrachu, 
ale wnei podeszła bli- 
sko, tak blisko że pier- 
siami wpierała się nie- 
mał w przegrodę żłobu: 
cudawy zapach, mil- 
szy ponad wszyslkie 
inne, wienął od zielonego cienia i popieścił 
nozdrza. INaciągnęla szyję i rozdęla w lubym 
niedowierzanie wilgotne, aksamiine chrapy 
— bie było wątpliwości: koniczyna! 

Zielony ksziałt począł zmniejszać się szyb- 
ko... Zorka uzywala z calej duszy, przyiu- 
pując delikatnie tylnymi kopytami na znak 
zadowolenia. 

Jeden z tych odruchów zbudził Maćka. 
Drzemał, głęhoko wiulony w szerokie biadro 
maiki, w cudownym poczuciu absolutnego 
bezpieczeństwa. Był teraz niezadowolony, że 
brutalnie przerwano mu drzemkę. Nie mógł 
wykombinować, kto był temu winien, posla- 
nawił więc — dla pewności — zemścić się 
na matce. Odszedł od jej boku. Pięciodniowy 
źróbek — krucha miniatura  prześlicznej 
śnieżno-białej Zorki — począł ją teraz okrą- 
żać w przegrodzie, cisnąć się na nią i wlla- 
czając przemocą swój allasowy kształt tam, 
gdzie był on najmniej pożądany. Biedna Zor- 
ka przesiępowala z nogi na nogę, ۵ 
się, zmieniała bezusiannie pozycję i miejsce 
w irwodze o uprzykrzone dziecko, które mo- 
głaby nieostrożnym ruchem nogi uderzyć. 
Zaś biały diabeł dawał nurka pod jej brzuch, 
a niespodziewanie wyłaził spod głowy, plą- 
tal się szaleńczo kalo niebezpiecznych tyl- 
nich nóg, aż biedna Zorka przysiadala bez- 
radnie- Nagle przejrzała całą nikczemność 
syna i gdy znalazł się w zasięgu jej pyska 
zwrócHa się ku niemu grożna, zdecydowana 
skarcić — gdy nagle stało się coś dziwnego: 

W  przegradzie białej klaczy znalazlo się 
kilku ludzi, między nimi parobek, którego 
Zorka znała doskonale i kochała, a Maciek 
już... już... rozpoczynał odróżniać. Paro- 
bek trzymał coś na rękach 1 to „coš“ posta- 
wil koło Zorki. Czarna jak noc istotka, nieco 
mniejsza od Maćka, tęsknie naciągnęła szyję, 
chwilę szukała niecierpliwie pod brzuchem 
klaczy, wreszcie wpiła się chciwie w mleczne 
wezbrane sutki. Zorka uspokoiła się natych- 
miast i zanurzyła glowę w pachnącym kiękbie 
koniczyny. Ale Maciek był przerażony; prze- 
zornie schował się za matkę i naciągając 
mocno szyję, — aż rozkraczy! szeroko przed- 
nie nóżki węszył ku intrużowi rozdętymi 
chrapkami, wlepiając w niego rozszerzone 
przestrachem oczy, cudne, wielkie ı czarne, 


a migotolłiwe i ogniste, jak zagubione w staj- ۰ f 


ni gwiazdy... 

.a 28۵ dworem kopano właśnie wielki 
dół. Do tego dołu chowano ciemną kaszlankę 
„Muchę”. Wątła matka czarnego konika zde- 
chia, nie zdążywszy nawet polizać pierwo- 
rodnego... 

=" 

Słońce wynurzyło się z gaju i zawisnąwszy 
na niebie zajrzalo w rzeczulke, przecinającą 
błonia, przeglądając się w jej przeżroczych 
wadach. Olbrzymie błonie, przehajecznie zie- 
lone i soczyste, zewsząd slapiało się krań- 
cami z bezk.esem szalfirowego nieba W ma- 
leńkim gaju, tym właśnie, z kiórego wynu- 
rzyła się slońce, darły się w głos ptaszęta... 

Stadnina — kilkadziesiąt sziuk — zdążała 
bez pośpiechu ku wabiącej zieleni pastwiska. 
Niemal na końcu stąpała lekkd i wdzięcznie 
piękna Zorka, a przy jej baku dwie plamy: 
śnieżna i krucza, Dwie te plamy nie rozłą- 
czały się: albo tkwiły, przylgnione do siebie, 
u prawego boku klaczy, albo obie u lewego, 
czasamt marudziły z lylu, ale zawsze razem, 
jakby 1a czarna plama była cieniem tej 
białej... 

To Maciek i Kuba zdążali na błonie przy 
boku mamy, na codzienne igraszki. 

Rozespany pasiuch przeganiał je biczyskiem 
i uśmiechał się pod rondem ogromnego sło- 
mianego kapełusza. Ten kapelusz, nowiutki 
i zółty, był dumą i największym mająlkicm 
wiecznie rozczochranego Pietrka. 

Stado rozlazło się zwolna po pastwisku, 
mięszając się z innymi końmi. Kilku pastusz- 
ków przybiegła do Pietrka. 

— No, chlopoki, pilnujla czopek, ho z go- 
łymi łhami da domu wrócicie! — śmiał się 
Pietrek pętając z lekka przednie nogi Zorki. 
(Wiadomo, co znaczyło ostrzeżenie: Maciek 
i Kuba byli na pastwisku). 

— Hehel sam lepiej pilnuj słomionki — 
kpiły chłopaki. Pagadali chwilę i poszli. Pe- 
trek łegnął brzuchem na rawie, kapelusz 
astrożnie pałozył koło bicza — slońce słabe 
jeszcze było, jak ta z rana! — i rozmyślał, 
rozglądając się pa pastwisku. 

— Jezusie! żróbkil? — przypomniał sobie 
znagła, bo olśniewająca biel Zarki mignęła 
mu przed oczyma: sama była i pasła się żwa- 
wo, bo i tyle się napasła, co me było przy 
mej małych. 

Pietrek zerwał się i przesłoniwszy oczy 
dłonią od słońca, szukał 

— lii... pewnie pognały gdzieś jak zwy- 


czajnie! — uspokaja! sam siebie, ale patrzył 


pilnie... Jakoż dojrzał wreszcie, hen, prawie 
na końcu bloni poruszała się czarno-biała 
plama, zdązając w slronę Zorki na środek 
pastwiska. 

Pietrek odetchnął z ułgą. Bylożby mu, by- 
ło... Wiedział. Parobek pasy by darł z nie- 
go, a dziedzic to hy mu chyba podwójnie 
śmierć zadał! A dziedziczka? Pietrka gorąco 
przeszlo na samą myśl... 


Oczy by wypłakala... A maleńki panicz? 


Babilanem i istnialo już, kiedy zniknęły z 1 
wierzchni ziemi Sodoma i Gomora, ca miało 
miejsce prawdopodabnie około 1750 r. przed 
Chrystusem. 


Jako jedno z najstarszych asiedli uważa sie 
również Akropol w Wan w Armenii WE wszysl- 
kich częściach świata istnieje wiele starożyt- 
nych miast. Na przykład Kiolo ۵0 r. 793 do 
1808 hyla bez przerwy rezydencją japońską. 
W Europie najstarsze miasta zawdzięczają 
swoje powstanie kolonizacji starażytnej Gyre- 
cji, a polem Rzymu. 

Któż wie na przykład, że maly Kalisz znany 
był już w siarożytnych czasach i wspamina- 
ny w geografii takiej powagi, jak Plolemenuaz. 

Wiele miast zniknęło z powierzchni ziemi. 
Troja odnaleziona w końcu ubieglego stulecia 
znajdawała się pod niepozorną wioską. Niniwa 
i Babilon przepadły. Puszcza zburzyła ۱ ۵ 
ślady slawnego i olbrzymiego miasta Anurad- 
hapury na Cejlonie, z którego jakaś tajemnica 
wygnała ludzi. Ten sam los spotkał zagadkowe 
miasta Pal. Ameryki, a kulturę ich mieszkań- 
ców zagarnęła puszcza. 


OWADY SĄ SILNE 


Wydaje nam się, że w stosunku do naszej 
sily — maleńkie i niepozorne owady są bar- 
dzo slabe. Zapominamy jednak, że stosunek 
wielkości człowieka i danego owadu powi- 
nien tutaj lakże wchodzić w rachubę. 


Wiemy na przykład, że pchla potrafi sko- 
czyć 12 cali wzwyż. Gdyby człowiek chciał 
skoczyć praporcjanalnie do swego wzrastu 
— musiałby osiągnąć wysokość 300 stóp 
(przeszła ۱۵۵ metrów). Okazuje się więc, że 
w porównaniu do lego wyczynu sportowego 
pchły ~— wszystkie rekordy olimpijskich 
skoczków są po prostu zerem! 

Idżmy jednak dalej! Pszczola potrafi unieść 
23-krotny ciężar własnej wagi. Czławiek mu- 
siałby, chcąc dorównać pszczole, unieść 0 
kg ۱ spacerować z nim wiele kilometrów. 


Owady poirafią jednak zaimponować o wie- 
ie lepszymi wyczynami. Silny chrząszcz może 
unieść na grzbiecie 5 i pół [funta balastu. 
Człowiek w tym stasunku musiałby unieść, 
a przynajmniej pociągnąć 100-tonowy pociąg. 

Jak widzimy z (ych zestawień, owady 
wcale nie są slabe. Przeciwnie, wielu Spor- 
towców i silaczy może im pozazdrościć sily. 


TANGER 
Deisy ciag عه‎ sia. é 


której tam jest 8000 oraz z niezwykle dużym 
proceniem żydów, których przed wojną 
mieszkało tam ok. 12000 obecnie zaś jeszcze 
więcej. Ta sama architektura, którą widzimy 
w innych miastach Maroka i Algieru, pa- 
nuje leż tutaj: białe domy z oknami zwróco- 
nymi na podworce i z iarasami na szczycie 
domów, malymi oknami nieraz zakratowa- 
nymi i z małymi ogradkami, w kiórych rasną 
cyprysy. Oraz inne egzotyczne krzewy. Mia- 
sto posiada sporo pięknych meczetów, ogólny 
jego charakler jednak jest raczej handlowy, 
a wygląd przypamina większe międzynaro- 
dowe skupisko. 

Maroka hiszpańskie, jakkolwiek terytorial- 
nie niewielką przedstawia wartość dla Hiszpa- 
nii, odegralo jednak sporą rolę w ostatnich 
czasach. Tam podczas wojny prowadzanej 

miejscowymi szczepami buntującymi się 
przeciwko hiszpańskiemu panowaniu, prze- 
grała monarchia swoją pierwszą „rundę”: nie- 
udolnie prowadzona wojna i duże straty w ۰ 
hitych poczęły budzić w narodzie hiszpańskim 
traskę i duże niezadowolenie Te nastroje 
staly się pośrednim powodem do niekorzyst- 
nej oceny rządu generala Primo de Rivery 
oraz jego upadku. Po raz drugi Maroko ode- 
grało w dziejach nawaczesnej Hiszpani» waż- 
na rolę dostarczając generalowi Franco od- 
działów tubylczych, przy pomocy klórych 
mógł! on przeciwstawić się 1 
w swojej ojczyżnie. Do dziś dnia 8 
addzialy marokańskie szefowi hiszpańskiego 
pańsiwa podczas olicjalnych uroczystości. 
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ZE SCEN 
WARSZAWY 


KRAKOWA 


Duel ipiewna-laneczny Machan—Jamry 


STARY TEATR — „NAJPIĘKNIEJSZE 
MELODIE I WALCE ŚWIATA” 


W dniu 6 i 7 marca br. odhędą się w Sta- 
rym Teatrze pod kierownictwem arlystycz- 
nym Stanisława Drabika trzy koncerty muzyki 
lekkiej (dwa koncerty popoludniowe i w nie- 
dziełę paranek] obejmujące najpiękniejsze 
walce Jana Straussa, wyjątki z papularnych 
i pełnych romantyzmu operelek Fr. Lehara, 
Fr. Grothego (arie i duety: „Paganini”, „Kraina 
Uśmiechu”, „Wesoła Wdówka”, „Zemsla nie- 
łoperza” i i.), oraz pieśni Tosti'ega, de Curtisa, 
Galla, Bixio, Marczewskiego i innych. 

W koncercie biorą udzial: Stanisław Dra- 
bik, Karol Urbanowicz : Halina Dudicz-Lato- 
szewska, znana w Krakowie ze swej kreacji 
jako Violelta w „Traviacie”, Akompaniować 
bedzie Stefan Barański. 


Halina Dudicz-Lajoszawska w „Paganinim”* 
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NAJSTARSZE OSIEDLA I MIASTA ŚWIATA 


Wędrujące hordy praludzi nie zakladały sta- 
łych osiedli. Dlatego lez najstarsze odkryte 
i znane asiedla są stosunkowo „młode”, jeżeli 
porównany je z czasem istnienia czlowieka. 
i lak przedhistoryczne osiedle strzelców, polu- 
jących ongiś na słonie, odnalezione w Hiszpa- 
nii pod Torralbą, jest bodaj najstarsze. Do naj- 
starszych istniejących jeszcze miast zaliczyć 
należy Mzechet na Kaukazie, które ta miasto 
już na 2000 lat przed Chrystusem było stolicą 
Gruzji. Powstało ono po Memlisie, ale przed 


Š 


elikatnym aromatem i piękną barwą 


łuży już czwariemu pokoleniu amatorow 


AOHEMA: „ONA I ICH SIEDMIU“ 


Za tytuł do nowej rewii „„Bohemy” posłu- 
żył finał p. l. „Śniezka i siedmiu ۰ 
Jest to aktualna satyra J. Poraskiej na dzi- 
siejszego węglarza, piekarza, rzeżnika, wła- 
ściciela sklepu rozdzielczego itp. Numer ten, 
ze względu na ciekawy tekat i wykonawców 
ze S1. Gdrską i Ir. Skwierczyńską na czele, 
bardzo przypada publiczności do gustu. W dia- 
logu „Spryciarz” (Skwierczyńska i Łoskot) na- 
pisanym slylem Wiecha, oglądamy jak 
w krzywym zwierciadle jeden z typów dzi- 
siejszej warszawskiej ulicy — handlarke sta- 
rzyzną. Takiej drugiej jak warszawska próżna 
szukać w innych naszych miastach. Ma ona 
tak piynną i charakterystyczną wymowę, że 
Irudno jest dać jej radę. 

Skecz p. 1. „Mąż z grzeczności” nie odzna- 
cza się nowym pomysłem. T. Wesałowski ja- 
ko mąż, który za radą przyjaciela (Łapiński) 
2 „pantollarza” staje się prawdziwym „panem 
domu”, przed którym drży nawet „herod- 
teściowa” (Skwierczyńska) — jak zwykle jest 
doskonały. Z przyjemnością zanotować należy 
rozwój talentu duetu śpiewno-lanecznego Ja- 
mry Machan. Oglądamy go w prolagu „Tylko 
Bohema” i skeczu śpiewnym „Firma Coiffeur 
i Entre" abok K. Poredy, A. Suchcickiego 
i K. Chrzanowskiega. Stefcia Górska robiła co 
mogla, aby wydobyć jak najwięcej humoru 
z piosenki „Moi wielbiciele" — cóż, kiedy 
tekst me odpowiadał jej genre'owi. Natamiast 
w skeczu Grolickiego „Na tamtym świecie” 
Górska jest niezrównana jako niewierna żona. 
Sekundują jej dzielnie: Łapiński (mąż) i Chrza- 
nowski (kochanek). 

Wspaniały bas Kazimierza Paredy, będący 
ozdobą całego programu, slyszymy w obrazku 
śpiewnym „Dramat gangstera do muz, Go- 
mez „Salvator Rosa“. Irena Malkiewicz — 
to uosobienie piękna kobiecego, wdzięku 
i stylu wielkich zagranicznych artystek. Szko- 
da, że oglądamy ją tylko dwa razy w tym 
programie (piosenka „Gniew“ ı skecz „Pad- 
wójne pudło”). 

Strana choreograliczna rewii w wykonaniu 
dobrze siańczanego duetu Sław Reżyseria 
staranna T. Wesolowskiega, dekoracja St. Lip- 
skiego, orkiestra pod dyr. H. Wróhlewskiego. 


KOMETA: „MARCOWE ZALOTY" 


lak zwykle, tak i tym razem, w programie 
jest dużo posenki. Reprezeniują ją wszyscy 
wykonawcy z wyjątkiem tancerzy, chociaż 
i Zadejka nawet „podśpiewuje sobie czasem `. 
Uwa skecze jakie oglądamy nie odznaczają 
się wymyślnością, za ta gra wykonawców: 
Palakówny, Łuczaka 1 Witasa zasługuje aa 
uznanie. 


„Pani 2 harmonią" M. Laskowska, „przy- 
jęła się” w „Komece' doskonale. Każde jej 
Pojawienie się na scenie przyjmowane jest 
hucznymi oklaskami. To samo da się powie- 
dzieć o L. Rawskiej bardzo dobrej wykonaw- 
czyni piosenek charaklieryslycznych. 

Tańce w wykonaniu tria Harris odznaczają 
się pomysłowością układów i świetną akro- 
batyką. 

Za piękne dekoracje, szczególnie do „Groty 
rozkoszy“ należą się słowa uznania J. Galew- 
skiemu, a za staranną reżyserię B. ۵ 


Zygmunt Bakula 
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f em 
Į „ûl czarnej, 
by ten napój mieścił w sobie wszystkie walory 
zapowiadał pyszny. pełny 
dobyć z każdej kawy przy pomocy domi 


dobrej kawy. Służy wiernie i dziś, 
Doska Franck to. co było zawsze: prawdziwy 


żlób i przegrodę, zerwał wreszcie łańcuch... 
na szczęście w tej chwili wrócili do siajni 
Kuba, pa którego posłano czym prędzej. Ma- 
ciek uspokoił się nalychmiasl. Zarżał lęsknie 
na brata, rozdął chrapy i parl się w niego 
calym cialem, a agromne błyszczące oczy 
przelśnione lzami, graly nieskończoną gamą 
radości 1 lęsknoty. Tylko skóra drgała na 
nim i po całym ciele od czasu do czasu 
przebiegał lekki wstrząs... 
۰ 


-..aż przyszedł jeden dzień, dzień slra- 
szny... Panienka i mlody pan, który zajeż- 
dial często do dworu, a czasami jeździł na 
Maćku — pojechali we dwoje wierzchem, na 
Maćku i na Kubie, do miasta. Wierzchowce 
nie przymuszane przez jeżdźców, jechały stę- 
pa razgłanecznionym gościńcem, parskając 
ku sobie rażno i podrzucając prześlicznymi 
głowami. 

Młodzi rozmawiali z sobą i śmiali się hez- 
ustannie. Panienka figlarnie toczyła koniem 
kalo towarzysza, nagle parsknęła śmiechem 
srebrzystym, smagnęła szpicrutą i wspięla 
Kubę astrogami. Poderwal się i jak czarna 
strzała buchnął za gęsty zagajnik na okrąg- 
łym zakręcie. 

Razieg! się przerażliwy krzyk dziewczyny, 
przejmujący zgrzyt gwaltownie wstrzymywa- 
nych hamulców, lśniqco-popielaty, warczący 
motorem, ksziałi na czlerech kołach w s5irasz- 
nym rozpędzie wpadl na Kubę. Ciało dziew- 
czyny zatoczyło w powielrzu luk i spadlo 
da rowu, a Kuha leżał pod kołami samo- 
chodu, rzężąc i charcząc. 


Z auta wysypali się ludzie. Mlody towa- 
rzysz panienki błyskawicznie  zeskoczyl 
2 Maćka i pobiegł dźwignąć zemdlaną, lecz 
na szczęście niezranianą dziewczynę. Splo- 
szony Maciek pognal na oślep i jak biały 
piorun ciskał się po ląkach. 

Jeden z mężczyzn, którzy wysiedli z auta, 
wyciągnął z kieszeni rewolwer. Przytknął da 
Kuby, który leżał, kwicząc ۱ jęcząc slraszli- 
ya araz krwawiąc obiicie z połamanych 
nóg. -- 

Buchnął strzał — drugi. — Kuba poderwał 
się, opadł cicho...stężal... 

Córkę dziedziców i młodego czlowieka, 
ahoje bladych, jak śmierć, odwiożło auto 
do dworu. 

W pół godziny później dziedzic, parobek 
1 fornale gnali — z gołymi głowami, na zla- 
manie karku — konno szosą, w stranę wy- 
padku. Dziedzic miał oczy czerwone i usta 
zaciśnięte Przygryzał je wciąż i nikt nie do- 
strzegł, ani parobek, ani fornale, jak po lwa- 
rzy mężczyzny loczyły się co chwila przej- 
rzysle pasemka... 

Zresztą parobek nie widziałby nic i tak... 
poprzez swoje wlasne ۰ 


Gdy przybyli ha miejsce, Maciek siai nad 
Kubą, trącając go niespokojnie rozdętymi 
nozdrzami i rżąc przerażliwie prosto w skrwa- 
wione ucha brata. Oczy jego zdawaly się 
rozdzlerać skórę — wyskakiwały z orbit, 
a płonęły, jak żagwie. 

Parobek pierwszy zeskoczył z konia. Pod- 
hiegl do Maćka, przemawiał do niego, gla- 
skał, pieścił i tul} jego mokre chrapy do 
swych policzków zalanych łzami. 

Maciek pozwolił bez oporu odprowadzić się 
do dwaru — do stajni. 


àle o świcie poderwało wszystkich na 
równe nogi rozpaczne, szaleńcze rżenie... 
Maciek wyrywał się, szarpal. 

Ludzie snuli się dziedzińcem bladzi i mil- 
czący, kryjąc wzajemnie przed sobą łzy 
i dlawiące za gardło wzruszenie... i żal 
ogromny — bezsilny! 

Znosili też wszyscy Maćkowi do żłobn, 
wszystko, ca klo miał... Żłób Maćka wciąż 
byl pelny. I byl pelny... Bo Maciek nie 
tknąl niczego. Pil lylka duzo, duzo wody, 
prędko i chciwie. Musiala go trawić gorącz: 
ka. Potem zapadał na kilka godzin w ۵ 
apatie? wiedzieli wszyscy, co po niej na- 
stąpi... Dygotala stajnia pod naciskiem asza- 
latych kopyt... 

A polem znowu cisza. I nawet wody już 
Maciek pć nie chciał — i stał przy ۵۶ 
słaniający się na nogach, chudy, coraz 
sląbsży .. 

Żył tylko dwa tygodnie: zginął z głodu. 


otaczamy szczególną troskliwością: pragniemy, 
dobrej kawy. by już z daleka d 
smak. Dobra gospodyni wie. że te cechy można wy 
z „Młynkiem”, która s 
bo i dziś jest w paczce z młynkiem i napisem 


— Ależ moja draga, co ty masz 
przeciw moim wieczornym konle- 
rencjom. Gdy wczoraj wróciłam do 
domu, wcale nie narabiłem halasu. 

— Ty nie, ale twoi trzej przyja- 
ciele, którzy cię przynieśli. 


— Czy wolisz piwo, czy szampanł 

— Hm... ta zależy, kto będzie re- 
gulował rachunek. 
* 


— Ślyszałam, że chodzisz z jakimś 
akademikiem... Jak cię kiedy z iym 
gołowąsem przychwycę ... 

— Niech się mama nie gniewa... 
już ja mu powiem, żeby zapuścił 


wąsy. ~ 


Nauczyciel pyta w szkole ucznia 
jakiego rodzaju jesl krawiec. 

— To zależy proszę pana ۰ 
sora, Czy to jest męski krawiec czy 
damski. 


1 W 


sust 


— Skad pan wie. że mój ojciec jesi architektem? 
— Ûn nie może być niczym innym, skoro pani jest tak wspaniale 


Die Pos! 
BIBULA 
Gdy zrobisz plamg na liście 
I chcesz by znoku nie było, 
Co robisz? 
No oczywiście 
Suszysz bibułą. 


A gdy kobiecie bół zadasz, 
Gdy płacze rzewnymi łzami, 
Czym je osuszysz? 

Ja mysłę, 

Że... banknotami! 


—ir. 


— Panie szefie, firma Grynszpan 
już trzecią ratę pozastaje nam dłuż- 
na. lak ja mam tę pozycję firmy 
Grynszpan zaksiążkować? 

— Niech ją pan wpisze na saldo 


mortale. 


— Zanim odpowiem na pańską 
prośbę o rękę moje] córki, radbym 
wiedzieć, ile pan ma dachodu racz- 
nego? 

— Trzy tysiące złolych. 

— Him! Dołączywszy do lego pro- 
cent posagu mojej córki... 

— Ja go już dołączyłem. 


— W jaki sposób tyle glazów 
skalnych znalazło się w tej doli- 
nie? — zapytuje ciekawa turystka. 

— Lawiny je naniosły — odpo- 
wiada uprzejmy przewodnik. 

— A gdzie teraz znajdują się te 
lawiny? 

— Wrócily do gûr pa nowe głazy. 


men Doo‏ 82 من ف جع 
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TURYSTA 
Młademu turyście życie płynęło 
wśród gór 
Na zdobywaniu szczytów skąpa 
nych w morzu chmur, 
Tam znajdował swe szczęście. 
Łecz kiedy wreszcie zszedł 
W nizinne, równe kraje, 
Znalazł prawdziwe szczęście 
ł rzekł: 
„Piersi kobiet bliższe nieba są 
Niż Himalaje!“ 
ir. 


BAJKA O SLEDZIU 


Opowiem wam bajeczkę, 

o wydarzeniu takim, 

jak zakochany słedzik, 

chciał zostać raz szczupakiem. 

W mórz szafjirowej toni, 

w pałacu kryształowym, 

zyła raz złota rybka, 

z agankiem purpurowym. 

I chociaż kosztowności, 
stał wór tuż koło wara, 
rybeczka była smutna, 
od rana do wieczora. 

Marzyła przy tym skrycie, 

małeńka złota rybka, 

co zrobić by być żoną, 

no... choćby wielorybka! 

Raz pewien na spacerze, 
nie wiedzieć z której strony, 
podpłynął do niej śledzik, 
przecudnie wystrojony. 

Wymokły swój korpusik, 

z szczupaka przywdział (rakiem, 

by być, no że tak powiem, 

choć pół na pół szczupakiem. 

I oko podcieniował, 
założył sztuczną szczękę 
i pięknie prosić paczął 
rybeczkę o jej rękę. 

A ta mu rzekła na to: 

— Û, tym mnie nie uwiedzie! 

Co znaczy to przebranie, 

z dałeka śmierdzisz śledziem?! 
Biedak się skonfudował, 
pogubił sztuczne zęby, 

a z wstydu sam nie wiedział, 
gdzie wiać no i... którędy? ۰ 

Co widząc złota rybka, 

ogonkiem mu skinęła, 

zaimiała się rozgłośnie 

i dalej popłynęła. 

Z bajeczki morał krótki, 
przydatny w każdej biedzie — 
W miłości bądź sam sobą, 
choćbyś był nawet śledziem! 
Tad. Grzesło 


— Na ramionach może mi pun waty nie dawać, 


ale za to proszę dobrze wywatować spodnie. Koralle 


—<<UNWQH>PZPO-HO"M 


— Głucha cisza panuje w mym domu, odkąd moja śliczna, ko- 
chana złota rybka zdechła. Bayern Frmien Illustrierte 


DZIAŁ SZACHOWY NE 13 
pod redakcją mistrza świata i Europy dra A. Aljechina 
Frohlem Nr. 10 
P. A. Orlimont 


Czarne: Kc, Sbi, piony: a4, b3, c4, €2, e3, e4 |7) 
Białe: Kel, HIB. Wb2, Gc3 (4) 


Mat w 3 posunięciach. 


Rozwiązanie problemu Nr. 10: 1. ۲۱6-1 
Partia Nr. !3 
Białe: Samisch Czarne: Rejfirz 
grana w turnieju w Pradze w grudniu 1942 r. 
Obrana hetmańsko-indyjska. 


1. d2—d4 Sg8—16 11. a2—a321] Gb4Xc3+ 
2. c24 e7—e6 12. b2Xc3*) 68-4 

3. 551-23 6۱8-4 13. 563-04 ۷۷۵-8 

4. 5۱-13 0—0 14. 111-42 Wa8—c8 

5. Gcl—g5 h7—h6 15. 62-3 Sc6-—e5l 

6. Gę5—h4 0 کم‎ 16. 504-23 "( 04-13۱1 
7. ۷۵۱-1۷۱ 07 اوله-‎ 17. Sb3—d4 613-4 

B. c4Xd5 65 18. 12-13*( 1 

9. GhX16 6 19. g2Xf3 5۳۴ 

10. d4Xc5 Sb8Xc67) 20. Sd4X13 111624138 


Białe poddały się. 

Uwagi: 

1 Jeśli możliwym jest uzyskanie korzyści w olwar- 
ciu, ta należaoł spróbować 7. d4Xc5. Po posunięciu 
w tekście otrzymują czarne zbalansowaną grę w ۰ 
trum, 

t) Czarne grają słusznie na przewagę rozwojową, 
pion 65 nie ucieknie. 

*) Sztuczny sposób gry, kióry prowadzi do zguby. 
Grając teraz 11. e2—e3 po czym G—e2 można ۵ 
jeszcze uzyskać mniej więcej wyrównaną grę. 

4 w przeciwnym razie nastąpiłohy 45-4 

«| Białe mogły jeszcze uniknąć katastrofalnej prze- 
granej przez: 16. Gł1—b5 ۷۷۵8-48 17. 0—0, jednak 
pozycja bialych była już gorsza. 

4) Piękne posunięcie rozsirzygające. 

1) Aki rozpaczy. 

aj Gdyby 21. Hd2—g2ł وا‎ WeAXed+ 22. Kel—d2 
1۷۸۲-03-۱ 


ZDIĘCIA ZWIERZĄT 
slanowią inieresująca, ale Irudną dziedzinę. Wymagają one od laiograla dużej 
dozy cierpliwości, gdyż nie można zwierzeiom przepisywać zachowania się i usta 
wiać, ale irzeha czekać aż nadarzy się eleklowna poza. Wledy należy umieć ske 
۱۲۷۹۱26 z nadarzającej się chwili i chwycić syluację na kliszy w pożądanym ۱ 
mencie, co wymaga dużej przyłamności umyslu. rwłaszcza przy scenach pulsu“ 
jących ruchem jak np. widzimy lo na naszym zdjęciu „Rywale“ [zdjęcie to wykonał 
p. Parnański ze Skarżyska Kamiennego]. Musi się równocieinie ahserwować „mo- 
iyw“ i io |np. na zdjęciu „Rywale” gęś stoi za blisko psa). Zbędne pusie Ho 
można pożniej ohciać na kopii. Prey spokojniejszych scenach jak io widzimy na 
zdjęciu „Dwaj mali przyjaciele” [nadeslanym nam przer p: Kalitówną 1 Wiśnicza 
sek.] należy zwrócić baczną uwage na oświeilenie ۱ hom- 
pozycje. Na naszym zdjęciu np. jakii rellektor postawiony z lewej sirony (hiala 
chustka albo arkusz papieru) tozjaśnilby „!watzyczki” kocie, 


bi, 4,5 czas naświe!l. ' 


wą 


FRAGMENT SŁAWNEGO ZAMKU POCZ 


Jednym z najpiękniejszych okaz: 
rokokowej jest ulubiony zamek ۵ 
w Poczdamie pod Berlinem, ۵۲ ; 
۷۱۱۱. w. według planów sa go- "P EN 
Knobelsdorffa. Zameczek znajduje się w przepięknie urzą- - 
dzonym parku. Od dużej fonfanny sreść şi erokich ۷ a 5 
prowadzi do rezydencji ی‎ je ka Szczytem. Ri 
skonałości sztuki rokokowej et ze di 
galeria obrazów i oranieria 
później. > — 3383 

Ale jeszcze jeden klejnot niezw kłej mia 
w sobie sławny parke -poczdamski, klejnot  ©zdobiony 

imi powabaf pia jest. d e: hS 
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Przy herbatce rozwiązują się , [ 
Panuje miły, niewymuszony و‎ 


